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LONDYN. 1 5 .8 .4 4  . /A g .S e r w i s / .  GeftiEisenhower wydał w czora j ro zk aż  | 
dz ienny  do w sz y s tk ic h  p o d le g ły c h ' so b ie  s i ł  s o ju s  zn iczy  eh. j wzywa — | 
j ą c  j e  do maksymalnego, skoordynowanego w y s iłk u  w b ieżący m  ty g o d -  1

d n iu ,  gdyż b ę d z ie  to. ty d z ie ń  w i e l k i .  ’’WzywamN
Niemcy o 

l i . w  P a r y ż u  s t a n  
o b l ę ż e n i a ,  a j e ­
d n o c z e ś n ie  zamk­
n ę l i  w s z y s t k i e  -  
m osty  n a  S e k w a ­
n i e  .

G en .de  G a u l le  we 
zwał w s z y s t k i c h  -  
F ran cu z  ów 'do w a ty  di 
m ias tow ego  p o w s t a ­
n i a  i  do r o z p o c z ę ­
c i a  s t r a j k u  gene -  
r a l n e g o . F ranc  u. z i !
-  w o ła  de G a u l le  w 
odezwie -  w y p i ł a  »* 
g o d z in a  wyzwolę
w ia ł  V

w s z y s t k i c h  ż o ł n i e r z y ,  by n a c i e r a l i  z p o s taw o w ie  }
n ie m ,  że n i e p r z y j a c i e l  może u j ś ć .  z życ iem  t y l k o  .
w te d y ,  j e ś l i  s i ę  p o d d a .  Ani j e d n a  z d o b y ta  p i ę d ź  
Ziemi n i e  pow inna  być oddana  i  a n i  j e d e n  Niemi-*-
m ieć  n i e  p o w in ie n  s i ę  p r z e k r a ś ć  p r z e z  obsadzone
ju ż  p r z e z  n a s  l i n i e .  B ie ż ą c y  ty d z ie ń ^ z a n o to w a n y  
b ę d z i e  w h i s t o r i i  w o jny ,  j a k o  t y d z i e ń  w i e l k i .  -  

. D la  n a s z y c h  wrogćw b ę d z i e  on tygodn iem  k l ę s k i ” .  ̂ _
Na t e r e n i e  w a lk  w N orm and i i  z a c i e ś n i a  s i ę  co ra z  b a r d z i e j  p i e r ś c i e ń  w o js k  s o j u s z n i  | 

c zy ch  wokół r e s z t e k  7 - e j  a r m i i  n i e m i e c k i e j . Rozgromione d y w iz je  sp y ch an e  s ą  ró w n o c z e ś ­
n i e  ze w s z y s t k i c h  k ie ru n k ó w .  L o tn ic tw o  . i  a r t y l e r i a  a t a k u j ą  n i e u s t a n n i e  u c i e k a j ą c y c h  -  
Niemców, r o z b i j a j ą c  im s p r z ę t  i  o d c i n a j ą c  - l i n i e  o d w ro tu ,  r -

Wojskowy k o m e n ta to r  ’’DAILY EXPRESS'D", omawiając obecną  s y t u a c j ę  Niemców n a  w s z y s t
k i c h  f r o n t a c h ,  s t w i e r d z a ,  iż. H i t ł j r  n i e  j e s t  j u z  w s t a n i e  z a ł a t a ć ,  ż a d n e j  z d z i u r  , j a
k i e  p o w s t a ł y  w je g o  s z e r e g a c h  n a  z a c h o d z i e ,  p o ł u d n i u  i  w s c h o d z ie ,  w s z y s tk o  t o  — k o n k lu

d z i e n n i k  -  o z n a c z a  r o z k ł a d  i  k o n ie c  W ehrmachtu , j a k o  z w a r t e j  s i ł y  b o jo w e j  i
J r z e e i ą  b o s  :-z r z ę d u  n  a  d c h  o d z '%  b r  o ń  £ p o w i e t r z a
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W d n i u  Ś w i ę t a  Ż o ł n i e r z a  P o l s k i e g o  Komendant Warszaw­
s k i e g o  Okręgu AX .  M o n te r ,  -wydał n a s t ę p u j ą c y  r o z k a z : -  
’’S to im y od l i - t n .  d n i  w c i ę ż k i e j  a l e  z w y c i ę s k i e j  walce  
z n a j b r u t a l n i e j s z y m  wrogiem.'Cud. n a d  W is łą  p o w ta r z a  
s i ę ,  bo cudu t r z e b a ,  by ż o ł n i e r z e  Okręgu m i e l i  s i ł y  do 
walki, n i e  wypoczywając od ,2-cL. t y g o d n i .  B ó g . n a m / ł o g o  
s ła w i"w  sposób  w y ra źn y .  Dznojemi f r o n to w ą  p r a c ą  ż o ł ‘ -  
n i e r s k ą  n i e  zapom nijm y, źe  t o  d z i ś  Ś w ię to  Ż o ł n i e r z a ,  -  
J e s t  t o  ś w ię t o  z w y c ię s tw a ,  ś w i ę t o  s p e ł n io n e g o  obow iąz­
ku  ż o ł n i e r s k i e g o .  J a k ż e  d a le k o  j e s t  ju ż  p o z a  nami^wspo 
m n ie n ie  z o k re s u  w a lk i  p o d z ie m n e j  i  p a m ię tn y  d z i e ń  I-go 
s i e r p n i a  1 9 4 4 .  D z ie c i  s t o l i c y  i  p owi a t u  war s z ąws k ie g o !  
P r z e d  nami j e d e n  t y l k o  c e l  i  j e d n o  t y l k e  h a s ł o  t  W o Ir, -  
mość c a ł k o w i t a .  P o l s k a  n i e c h  ż y j e !

'Z rz u ty  b r o n i  i  a m u n i c j i  w s z e r o k i c h  r o z m ia r a c h  p o w tó r z y ły  s i ę  znowu n o c y J z i s i e j s z e j .  
Warszawa z en tuz jazm em  o g l ą d a ł a  wśród nocy  g w i a ź d z i s t e j '  t o  w idowisko  w s p a n i a ł e .  W scię­

ł a  s i ę  znowu n iem ieck a  a r t y l e r i a  p r z e c i w l o t n i c z a ,  a  d łu g ie ;  m acki r e f l e k t o r ó w  k r ą ż y ł y
yr po n i e b i e  w p o s z u k iw a n iu  4--mo

] to ro w y ch  t r a n s p o r to w c ó w .  Obni 
j ż a ł y  s i ę  ońe znowu n i e m a l  po 
I n a d  samymi dachami domów i  

e t o  z a c z ę ł y  opadać s p a d o c h r o ­
ny  z cennym ł a d u n k ie m .  Napew- 
no d o s t a l i ś m y  j e s z c z e  j e d n ą  -  
p o r c j ę  c i ę ż k i c h  karab inÓ Y rm a- 
szynowyćh,, b r o n i  p r z e c i w p a n c e ­
rnej ,  d z i a ł e k  p r z e c i w l o t n i e : ,  , 
e ś y e h  i  t . d .
• f  zw iązku  z r e g u l a r n o ś c i ą  - 
w i e l k i c h  z rz u tó w  s z c z e g ó ln e g o  
z n a c z e n i a  n a b i e r a  r o z k a z  g e n .  
B o r a ,  k t ó r y  k aże  o d d z i a ł  om -  
p ro w in c jo n a ln y m  n a w ią z a ć  ł ą c

n o ś ć  ze s t o l i c ą .  Możemy s i ę  s p o d z ie w a ć ,  że j uż, w d n iach jn a jb l lz sg y o o ^ ro p B lch zn ia^^sn ę^  • 
Warszawie n a s z a  a k c j a  o fen sy w n a ,  z a k r o jo n a  n a  s z e r  oką s k a l ę „> A.’-- Ik au z  i  s s i ą t  t y s i ę c y  p o -
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wstańców doRrsG u z p r o jo a ^ e ł i  może i a t w o  iraiicestwxc /J0.v000 R aenco t /5 b r o n i ą c y c h  s i ą  teno^ 
l iw ie *  Y/y g ili eciemy t a k ż e  i  U k ra iń c ó w ,  k t ó r z y  w a lc z ą  z z a c i e k ł ą  r o z p a c z ą ,  bo n i c  im 
ppócz  r o z p a c z y  n i e  z o s t a ł o .
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WYKURZENI Z JASKIKI KATA WARSZAff
" ( ■. I M H iy *

P rz e w o d n ic z ą c y  s o c j a l i s t y c z n e j  mię d zy n a ro d ó w k i-  
r o b o t n i c z e j  Kamil Hnysmans w p rzem ó w ien iu  radiowym 
do w a lc z ą c e j  Warszawy o ś w ia d c z y ł :  ’’Walka Wasza 
j e s t  w a lk ą  n a s  w s z y s tk ic h *  Żadnemu P i ł a t o w i  n i e  -  
b ę d z ie  wolno umywać r ą k .  Wiem, ze p r a g n i e c i e  porno 
cy i  uczynim y w s z y s tk o ,  co l e ż y  w n a s z e j  m o ey ,aże  
b y ś c i e  j ą  o t r z y m a l i*  Poruszym y s u m ie n ie  ś w i a t a ,  -  
aby Was^e n iep o ró w n an e  b o h a t e r s tw o  z n a l a z ł o  u z n a ­
n i e . ” . P r a s a  b r a z y l i j s k a  żą d a  n a ty c h m ia s to w e g o  do­
s t a r c z e n i a  pomocy W a rszaw ie .  J e d e n  z d z ie n n ik ó w  -  
p i s z e ;  "N agrodą za o f i a r y  Warszawy b ę d z i e  n ie p o  -  
d l e g ł o ś ć  P o l s k i " .  M m .S ta ń o z y k  w y s to sow ał do p r e ­
z e s a  a m e ry k a ń s k ie j  f e d e r a c j i  p r a c y  G reena  i  do 
p r e z e s a  k o n g re s u  związków p rz e m y s ł  owych M oreya de 
p e s z c e ,  wzywające i c h  do z o r g a n iz o w a n ia  s z y b k i e j -  
pomocy d l a  Warszawy i  do u z n a n ia  o d d z ia łó w  A .K .za  
kom batan tów . Z a rz ą d  wykonawczy K o n g resu  P o l o n i i  -  
A m ery k ań sk ie j  z w r ó c i ł  s i ę  do r z ą d u  S t .Z je d n o c z o  -  
n yeh  o pomoc d l a  w o jsk  p o w s ta ń c z y c h  w W arszaw ie .

■Mm •

Tia 'p o ł u d n i c o m  o b s z a rz e  w a lk  z o ­
s t a ł  z d o ł y t y  dom p r z y  Al .U jazdow s­
k i c h  2 3 ,  g d z ie  m i e ś c i ł o  s i ę  dowódz 
two SS i  p o l i c j i .  J e s t  to  m i e j s c e -  
h i s t o r y e z n e .  T u ta j  bowiem u r z ą d o  -  
wał K u t s c h e r a  i  t u  z o s t a ł  dokonany 
zamach n a  t e g o  k a t a  Warszawy. ¥  -
t e n  sposób  opanowano z b i e g  A l .U ja z  
dow sk ich  i  P i u s a ,  u m a c n ia ją c  go n a  
t y c h m ia s t  b a r y k a d a m i .  Opanowany zo 
s t a ł  ró w n ież  S z p i t a l  U jazd o w sk i  i  
Niemcy b r o n i ą  s i ę  ju ż  t y l k o  w schro 
n i e  P a rk u  U ja z d o w s k ie g o .  P o d cz a s  *• 
opuszczenia j a s k i n i  k a t a  Warszawy *•
Niemcy w d a r l i  s i ę  w pewnym momen -  
c i ę  do je d n e g o  z m ie sz k a ń  domu P iu  
s a  I b .  J a k i ś  z ro z p a c z o n y  c y w il  r z u  
c i ł  c e g ł ą  w Niemców, k t ó r z y  u c i e  -  
k i i ,  z o s t a w i a j ą c  ckm.

S i  O pancerzony  sam ochód s z tu rm o w y ,-  ... ....... ................................... ....... .........
k t ó r y  w d a r ł  s i ę  w c z o ra j  n a  u l .  K o p e rn ik a ,  z o s t a ł  /obauri^ony-graaiairaini• Z a ło g a  w y sk o czy ­
ł a  i  z w y ją tk ie m  je d n e g o  ra n n e g o  o f i c e r a ,  z b i e g ł a .  Z y sk a l iśm y  n ie u s z k o d z o n y  samochód a 
w nim ckm. i  2 rkm .z  a m u n ie j ą .  Pod s i ln y m  o b s t r z a ł e m  n iem ie ck im  z n a l a z ł a  s i ę  w c z o ra j  -

Akademia S z tu k  P ię k n y c h .  Na P o w iś lu

iKi p J l W m

D e le g a t  r ż ą d u  i  d e p .s p ra w  w ew nętrznych  w yta  
z i l i  s p e c j a l n e  p o d z ię k o w a n ie  z a ło d z e  c y w i ln e j  
E le k t r o w n i  za  o f i a r n ą  p r a c ę . " B a r y k a d a  Powiś -

wierdza, że w Elektrowni odczuwa s ię* 3*  *s '

Nalebrak robotników. Potrzeba' j e s t  20 ludzi 
ży s i ę  t e d y  z g ł a s z a ć  n a  u l . E l e k t r y c z n ą .

A r t y ś c i  w a rsza w scy ,  k t ó r z y  n i e  w y s tę p o w a l i -  
p o d c z a s  o k u p a c j i ,  z o r g a n iz o w a l i  4 z e s p o ł y , k t ó  
r e  b ę d ą  u r z ą d z a ć  w y s tęp y  w ś w i e t l i c a c h ■ż o ł n i e r  
s k i c h .

Zgodnie z rozkazem.Komendy;,A.K. w szyscy  VD. 
m a ją  być za trzym yw ani i  oddawani do dyspozy -  
e j i  wojskowego sądu  s p e c j a l n e g o .  R D .p ę jd ą  d o -  
s p e e j a l n y c h  obozów k o n c e n t r a c y j n y c h .  P o l i c j a ,  
ż a n d a r m e r i a ,  SS , S D ,H i tJ e r~ J u g e n d ,  B ahnschu  -  
t z e ,  a g e n c i  G es tap o  i t d .  winni- być t r a k to w a n i  
j a k o  zw y k li  p r z e s t ę p c y .

s i l n a  o b rę c z  n a s z y c h  o d d z ia łó w  ś c i e ś  •••• 
n i a  s t a l e  n i e m ie c k ie  p o l e . d z i a ł a n i a .  -  
U l .B ro w a rn a ,  um ocniona naszym i s i ł a m i ,
zamyka Niemcom d ro g ą  w ypad ową . . .C a łą  .
•swą b e z s i ln ą  fśo iek ło ść  skup ia ją  Niem­
cy n a  s a m o lo ta c h ,  d o s t a r c z a j ą c y c h  nam- 
b r o ń ,  l e c z  o g ie ń  i c h  a r t y l e r i i  n i e  d a ­
j e  żadnych  wyników.

Grupa U k ra iń c ó w , k tó r a :  c h c i a ł a  z a a t a  
kować sk rz y ż o w a n ie  W ron ie j  i  K rochm al­
n e j  z o s t a ł a  z d z ie s i ą tk o w a n a  ogniem k a ­
ra b in ó w  maszynowych.

Banda n i e m ie c k i c h  żo łdaków  d o k o n a ła -  
wypadu z B .G .K . i  w ta r g n ę ł a  n a  B r a c k ą -  
1 4 .  Z ło czy ń cy  p o c h ł o n ę l i  r e s z t k i  o b i a ­
d u ,  p o z o s ta w io n e  p r z e z  m ieszkańców  k a ­
m ie n ic y .  P o d p a l iw sz y  dom i  po "o d e rw ą-  
n iu i  s i ę :'g o d  p u s t y c h  m i s e k J |w y c o f a l i : g  1 

s i ę  n a  z g ó ry  u p a t r z o n e  s t a n o w i s k a " .  Banda opryszków  umie żyć: t y l k o  ż p o l s k i e g o  s t o ł u .

ROSJANIE RA ZACHODNIM BRZEGU WISŁY
LONDYN.1 5 .8  . 4 4 . / k g . S e r w i s / .  B e r l i n  do 

n o s i ,  że  R o s ja n ie  u c h w y c i l i  nowy p r z y  -  
c z ó ł e k  n a  zachodnim  b rz e g u  Yfisły n a  .pół 
n o e o -z a c h ó d  od W-wy. Moskwa m i lc z y  n a  -  
t e n  t e m a t .  Na d ro d ze  do P ru s  W s c h .s f o r ­
sowano o s t a t n i  p u n k t  oporu  m.OSOWIEC.

^ P o sz u k iw an ie  z a g in io n y c h

Celem u ł a t w i e n i a  p o sz u k iw ań  za  z a g i  -  
n ionym i p r z y  D e p . I n f .  u tw o rzo n o  s p e c j . -  
r e f e r a t  i  3 re jo n o w e  p u n k ty  r e j e s t r a c . ,  
k t ó r e  p r z y jm u ją  z g ł o s z e n i a .  B ędą one 
w yw ieszane w fo rm ie  kom unika tów .P unk t y ­
r e  j . :  Tamka 36.,Chm ielna 7 ,  Z ł o t a  5 9 a .

DRUGA I  Ni W-A-'Z'-J  A S 1 5 . A
 i, _ — _  -m m m m **jw -  m
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LADUJA DZISIPOD SI INA OSŁONA LOTNI CTUA ¥  POLU 
NIOWEJ FRANCJI. • ’ . ' I

Z KOMUNIKATU TEGO WYNIKA, IŻ ¥  MOMENCIE,KIE 
DY ATAK Z NORMANDII MIAŻDŻY ARMIE NIEMIECKIE, 
ALIANCI ZDECYDOWALI SDg TfYMIERZYC CIOS OSTAT­
N I .  WINIEN ON Z DECYDOWAĆ 0 BŁYSKAWICZNYM UWOL 
NIENIU FRANCJI, KTÓRA OTRZYMAŁA OD GEN.DE 
GAULLA ROZKAZ POWSTANIA. WRAZ Z WYZWOLENIEM -* 
FRANCJI IDZIE WOLNOŚĆ Z ZACHODU I  DLA NAS.

I B k  ..........% n .



H I S T O R Y C Z N E  D A; T Y. : 15.VIIIJ.98Q r, ,1944

Dzień 15 Sierpnia, Święto- Żołnierza polskiego,, to czocznica, która w dniach powstań
czych szczególnego nabiera znaczenia., Dzis, 
walki na .przesłankach romantycznych0 Nie- 
zerwaliśmy się do działania podnieceni - 
tylko uczuciowo, bez dokładnego rozezna::-' 
nia położenia i możiiYfości zv/ycięstwa* - 
Ani w jednym, ani w drugim wypadku nie hy 
ła to tylko krwawi: demonstracja', która 
miała budzie uśpi.one sumienie świata. Po­
stanowiliśmy tę wojnę wygrać, a nie obna­
żać krwawych ran przed widzami obojętnymi. 
Nasza racja stanu nie kazała i nie każe -- 
nam. słuc ha c rad c hł o dny c h i per fi dny eh* ~ 
Nie'opuściliśmy Warszawy w r «1920 i nie - 
opuścimy jej w roku 19440 Liczymy przede- 
wszystkim tylko na nasze własne siły, na- 
umie j ę tne wykornystanie błę dów przećiwni- 
ka oraz wszystkich jego niedomagań,

0 wetu ość Warszawy walczyła wówczas i - • 
walczy dziś armia rew-olucy-jna. której wy­
gląd przypomina żywo to dwie na j ważni ej - 
s z e ep ęki na s z e j hi sto r i i * J o dhak o wa jest

również postawa lud
■ * i

Dzisiejsza praso. j ności cywilnej -c Bie 
ranna poświęca swą - j rze ona bezpośredni . 
uwagą Świętu Żołnie- judział w walce o 
rza Polskiego, ?TEobo j wolność i pomaga -  
tnikh pisze: -Dzieje I żołnierzowi swoją - 
sprawiłyi -że escTtóy- rfTosławąNiezłomną i 
Dzień Żołnierza jak- j opieką troskliwą* - 
najpiękniej, urzeeży i Otacza go atmosferą 
wistniając w krwawym j bezpośredniego entu 
boju powstania wiel~ ] zjazmu. pomnaża w ~ 
ką ideę żjednoczenia j ten sposób jego zu~ 
armii z ludem i ludu ) chwałą odwagę i na- 
z armią-ą "Warszawa- ) każdym zagrożonym - 
Walcz j" stwierdza: - j odcinku stwarza, o - 
"W ogniu walki toczy j parcie silne-:, nie- 

ostatni ból - I zawodne*my nasz 
u p^ogu zwycięstwa, 
my Żołnierze zawsze 
Wolnej Polski

i co najważniej 
sze - ludność war

wv
szawska -wooec roz 
grywających : 

padków zachowaj o- spokój doskonały Nie 
przeraża jej najgwałtowniejszy nawet strze 
lanina, nie wywołuje popłochu ani "Tygryd5 
ani granatnik, ani ogień artyleryjski* „
3-dyby lord dUhefnon, kt.ćry bawił w War - 
sżawie w roku 1920 z misją wojskową, poj 
T/ił się dziś na ulicach stolicy, norlsi
wiałby napewno spekó 7vr *1 1 Q A UJ w*- —inriuarościw  «■

tak, jak go podziwiał w n oi9;?,0>
Ta równowaga duchowa naszej społoeznoś 

ci, naszego świata politycznego i naszej

Chwyci 
przez ■

•*%

tak , jak przed laty, nie opieramy naszej-

Żarówko oświadczenie TASSA, jak i inne - 
odgłosy, któro docierają do nas od Wschodu 
wyrażają., kłopotliwe niezadowolenie z pow - 
stania warszawskiego0 Doświadcza się wraże 
nia, że umocnienie powstania, jego wszech­
stronny rozwój, jego powodzenie i jak naj­
lepsze na przyszłość horoskopy są przysło­
wiową, solą w oku tych, którym z czysto woj 
skowego stanowiska nasza działalność jak - 
najbardziej wir.ua dogadzać* Wytworzyła się 
jeszcze raz podczas tej wojny sytuacja pa- 
-radoksalna. -Nio; dziwnego, skoro operacjami 
w c j e ńiiym i klei i j ą raczej p o 1 i ty cy ni z w o - 
dzowięd Dla nas jednak to sprawa obojętna, 

i i sny za o roń w chwili sposobnej - 
las samy o t :  wybranej. Podjęliśmy Y/al­

kę wiedzeni instynktem s am o z a c h o wa y/c z y m i 
t rz e zwym wyrac ho wani em p o1i tyc znym. Dziś - 
już nie ulega wątpliwości , że -gdyby powsta 
nie warszawskie nie doszło do skutku, stra 
ty i zniszczenia byłyby znacznie Y/iększe , - 
r.i.ż te, które ponosimy na skutek działań - 
wo j ennycną J e ś i i . d o dumy do tego poyuzny - 
s i .i k ces po 1 i tyc z ny , k t ó r y odnieśliś my na ca 
łyu-.świecie.-, a 'takie narastającą w Kraju z 
dnia na-dzień organizację niepodległe j pa*: 
stwowóŚci polskiej ą to jasnern jest, że toy 
cośmy 1 „sierpnia uczynili, było konieczne,' 
mądre i celowe , Wy daje s i ę n am r ó wni ez , ż e 
stojąc w jednym szeregu ze wszystkimi kom­
batantami europejskimi, nie jesteśmy niepo 
żądanymi sojusznikiem także i dla armii ro­
syjskiej. Powstanie to dywersja w najwięk­
szym stylu na. tyłach ważne go odcinka fron­
tu wschodniego - to wiązanie znacznych sił - 
niemieckich, to dezorganizacja dróg odwro­
towych i osłabianie siły-moralnej żołnie - 
rza niemieckiego* -W normalnych warunkach - 
wojskowych mielibyśmy prawo spadziowac się 
p o c hwały i pom o cy od kaz dego s ojus znika . - 
Tymczasem TASS umył ręce ’jak Piłat,' P*K.W. 
N* ponoć kręci nad; nami nosem* A no trudno

skoro w ’tej “wojnie a o wrodzą raczej poli 
tyoy * o c. Pówi ianio ma również nader silną -
wym CMC DOll -0 “v *> O  *

-» V '±1 X  4- V y  O edna tylko zachodzi
różnica. Polityka i działalność wojskowa - 
no wstania, m s  t jednolita,* Pi erwsz a, nie ha—j ... w ę ę mm .■
muje drugiej o 1 dlatego uderzamy jednym
tym samym ramieniem, jednym i tym samym 
cios em * ̂ e. a, z d o z wy di ę s t wra 1

armii oparta jest na silnej wierze w zwj~~ . : ~   .
ciestwo os catcczEr . oh ochy nawet rozmiary naszej T/alki miały być poszerzone, choćby
przyszło się zetrrec
Wir.r

z n o w i
,c.rę U o

b r on i e h cn c ru ?

nieznanym jeszcze przeciwnikiem„ Mamy bowiem, nietylko
w roku 1939 zaczęliśmy wojnę w o- 

o.skończyć ją możemy tylke wówczas, gdy honor ten zwycięży, gdy będzie
fes tośmy przt-ds wszystkim kons ekwentnś . Skoro



llaltaiiskiego i rataz&li cliorym nat 
jaiast ową owaliuac ję . Bozpoczął się • 
tragiczny pociiód ludzi niedołężnyc 
lezwiaclnycil i przęraśonycłu Ustmię 
typa zajęły się ras ze władze.
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j-uż przeszło 1000 jeńców
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Pozary, o ożary, pożary...
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